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P o lsk a  p o w ie le k ro ć  b e z s k u te c z n i e  p o w s taw a ła  , rw a ła  s ię  
d o  b r o n i  i n ie  d o k o n a w sz y  d z ie ła  sw ojego  u p a d a ła .  P o n i s z c z a ł  
jej w y s i l e n ia  b r a k  j e d n o ś c i ;  a Bóg, s p ra w  w s z y s tk i c h s p r a w  jc- 
d i iw y  ch  „ ś w i ę ty c h  , a z a tem  i p o l sk ic h  o p i e k u n ,  z sy ła jąc  na
Polskę  u c is k  je d n o s ta jn y  , k r w a w y  , n iew y p o w ied z ian y . ; ,  
n a u c z y ł  ją że d o t ą d  b łądz iła  , n i e  poszła  d r o g a m i  j a k ie  dla 
lu d ó w  z ie m s k ic h  p rz e p i s a ł  , l u d zk o śc i  n ie  o d p o w ie d z ia ła  
zad o sy ć  , n i e  z ro zu m ia ła  sw ego  p o w o ła n ia .  l’o o s t a tn i c h  
w.ysileniach zosta ło  p o r c w o lu c i jn e m u  p o k o le n iu  u z u p e ł n i e ­
n ie  re w o lu c j i  p r z e r w a n e j .

J a r z m o  c u d z o z ie m s k ie  w y w ra c a ją c  p o r z ą d e k  d a w n y , r o z ­
o g n ia ją c  u p r a g n ie n ie  p o d ź w ig n ie n ia  s ię  N a r o d u ,  do  je d n e g o  
g łó w n e g o  p o w o łu jąc  go  c e l u ,  do  n ie je d n o śc i  z ad a w n io n e j  
p rz y d a ło  p o r ó ż n ie n ie  m yśli  i w id zen ia  , lak  w z g lęd e m  ś r o d ­
kó w  d zw ig n ie n ia  s ię ,  jak  w zg lęd em  u r z ą d z e n ia  w yzw ala jące j  
s ię  P o l sk i .  O p a t r z n o ś ć  p o to c z y ła  w y ro b ie n ie  p o jęć  ku­
łac tw u  , k t ó r e  na  ten ce l  p o ró w n a ła  w s p ó ln o ś c i ą  w y g n a ­
n i a ,  n i e d o s ta tk u  i u b ó s tw a .  J a k  I z r a e l i t ó w  na p u sz c z ę ,  tak  
p c h n ę ł a  j e  pom iędzy  o b c e  n a r o d y ,  aby  z d a ła  od z iem i 
o b ie c a n e j  ./, w ie r z c h o łk ó w  Synai  d o p ó t y  n ie  zeszło  , dojtók i  
z n ich  n ie z n io s ie  t a b l i c  p raw a  B o żeg o  : s ło w a  n a ro d o w e g o  
zb aw ie n ia .  O t o  j e s t  c e l  p o s ł a n n ic tw a  n a s z e g o ,  o to  c ią ż ą c y  

, na  n as  o b o w i ą z e k ,  o to  d la  czego  E m ig r a c j a  u rz ą d z ić  się  
us i łow a ła . ,  i nas za sw oje  n a r z ę d z i e  o b r a ła .  C o  w tej m ie rze  

| u c z y n i o n o ,  i c o  d o . s p e tn ic n ia  p o z o s t a j e , o b a c z m y .

W y t r a w i o n a  m yśl  Lutacka p o w in n a  s ię  b y ła  ob jąw ić  z la ­
n ie m  się  w  j e d n e  o g r o m n ą  całość.  l ’o d łu g ie m  ro ’z s l r y c b -  
n a e n iu .z ró zn ia ic o n y c b  w y o b ra ż e ń  , n a js i ln ie j  zo s ta ła  p o d ­
n i e s io n ą  p o d  sw y m  p o d w ó jn y m  w z g lęd e m  p rz e o b r a ż e n ia  
n a ro d o w e g o  i społeczeiiskiego. przez. Z je d n o c z e n ie  e m i g r a ­
cy jne .  O r ó ł  e m ig r a c i i  , w id z ąc  w  bas ie  je g o  po łącżó iie  
w szech w lad z tw o  lu d u  z p o n i s z c z e n ie m  w sze lk ic h  ró ż n ic  
dz ie iaC veh  jed n o ść  n a r o d o w ą  na u p rz y w i le jo w a n e  s t a n y , 
w vznat i ia  i s e k t y ,  s tw ie r d z i ł  j e  p r z y s t ą p i e n i a m i  l i c z u ie j -  
s z e i n i , p r z ó n o s z ą c e m i  l ic z b ę ,  w s z y s tk ic h  r a z e m  w z ię ty c h  
o d ła m k ó w  tń łac tw u  , d o  E m i g r a c i i  z jed n o czo n e j  n i e w ę h o -  
d z ą c y c h .  T e in  d o p e łn i ł a  E m ig r a c j a  w ie lk ie g o  dz ie ła  , jeś l i  
je "d o  k o ń c a  U trzy m ać  n ie  z a n ie d b a .  . i .  i |

P e w n ik i e m  E m i g r a c i i  z je d n o c z o n e j  j e s t  P o l s k a ,  s a m o is t ­
n a ,  c a ł a ,  lu d o w a ,  n ie m n ie j  od z e w n ę t r z n y c h  m o c a rz y  i 
n a fo d ó w  nie  zaw is ła ,  j a k  od  ludzi p o je d y n c z y c h  i w e w u ę lrz -  
TtTeli p a n ó w  n ie  z a l e ż n a , a z a tem  g n t in o w ła d n a ;  P o l sk a  
i s tn ie ją c a  p rz e z  s ie b ie ,  i p rzez  s ie b ie  po w s tać  m a j ą c a ,  b e z ­
w z g lę d n ie  na  z ry w an ia  s ię  p r e t e n d e n t ó w  , luli  p r / ,ew agę  
p o l i ty c z n y c h  S t r o n n ic tw ,  w ła sn ą  s i łą  w sze c h w ła d n e g o  lu d u  
p o lsk ieg o .  I n ic  w p rzy sz łe  Po lsk i  z w y c iąz lw o  n i e  z a c h w ie j e  
wiary  E m ig ra c i i  z j e d n o c z o n e j ; bo  w szy s tk ie  p rz ec iw n o śc i  
p rz eż y je  lu d  p o lsk i  i n a ro d o w e  p o s ł a n n ic tw o  j e g o ,  bo  p r z e -  
- o d o  n m o t t i / m n ^ e i ^ m J m d  , tao^cl o b  „ b u l  aołg im s id n s

ItHva je sjVr:wóiedliwOść śprawyć h a r ó d o W e j , bo  p r z e t r w a  j e  
lu iJż im sć  , b y tu  P o lsk i  p o t r z e b u ją c a  , i B óg ; ,  L u d z k o ś c i  i 
P o l s k i  n a j w y ż s z y ,  n a jp o tę żn ie jsz y  , j e d y n i e  z w y c ię z k i  na  
wiek i  o p i e k u n  , p ra w o d a w c a  i o jc ie c .

A b y  u t r z y m a ć  tę  m yśl  i w ia rę ' ,  z je d n o c z o n a '  E m igrac ja  
n rz ąd z i ła  s i ę , c h c ią ła  m ioć  w;ładzę r e p r e z e n t a c y j n ą ,  i p r z e ­
pisa ła  so b ie  U ś tk w e .D lu g ie  d o św ia d c z e n ie  o k a za ło  że są  w 
n ie j  c ię ż k ie  n i e d o g o d n o ś c i , dz ia łań  ja u t r u d z a j ą c e  , s k u t ­
k o m  z t r u d ó w  e m ig r a c y jn y c h  szk o d l iw e .

W  w e w n ę t r z u ć m  porusz,eni-u E m ig r a c i i  z je d n o cz o n e j  
m o g ła b y  z łe m u  z a ra d z ić  n ie z m o rd o w a n a  w s zy s tk ic h  i k a ż ­
dego. o s o b n o ,c z y n n o ś ć n a  co  gdy  po l ę d z k u  liczyć, n i e p o ­
d o b n a  . o d k r y ł y  s ię  : p rz e w le k ło ś ć  nieskoiiczo.ua w y b o ró w ,  
p o d a tk o w a n ie  c h r o m e ,  wy m ia r  sp ra w ied l iw o śc i  z a n i e d b a n y ,  
w z g a r d z o n y ; b r a k  w g m in a c h  spó jnośc i 'yyy jl rzym ąć  m o g ą ­
cej  n a ta r c i a  w i c h r z y c i e l i , i ^ p i ę ę ł t ę ć e n ie  p o c h o d z ą c e  z 
b ezsk u te cz n o śc i  u s i ło w a l i .  D o  u p ro sz cz e n ia  i z as to so w an ia  
do  w y k o n a ln o śc i  u r z ą d z e ń  k t ó r y c h  n ie d o g o d n o śc i  d o w io d ło  
k i Jk o le ln ie  d o św ia d c ze n ie ,  m oże  d ać  K o m i t e t  p o c z ą tk o w a ­
n i e .  t y l k o ;  p o m y ś ln y  zaś s k u t e k  zap,ew nłć  u joże  .sam a 
j e d n a  E m i g r a c j a ,  ożyw jo n ą  c z y n n o ś c i ą ,  s t r z e g ą c  wy k o n a n ia  
p r z e p i s ó w  IJ s la w y ,  k t ó r e  t r ą c i ć  m o cy  n ie  m o g ą  d o p ó k ib y  
n o w em i z a s tą p io n e  n ie  z o s ta ły ,  . ,. ,,j ^ j3 |  ‘ j ł

Cięższa j e s t  i n n ą  z U s t a w y  n i e d o g o d n o ś ć  , b o  n i e  sam ej  
d o ty k a  E m i g r a c i i , a le  K r a j u  i z a sad n icz e j  w ła s n e j  E tn i g r ą -  
c ii  z je d n o cz o n e j  m yśl i .  W  cza s ie  k i e d y  E m ig r a c j a  s ię  u r z ą ­
dzała , p rz ep isy w a ła  so b ie  p ra w o  w p rzy p u szc z en iu  , że 
b ę d ą c  w y p ły w e m  z n a r o d u ,  j e g o  s w o b o d n ie j s z ą  w y o b r a z i -  
c io l k ą ,  u z n a ją c  s ię  s a m a  n a r o d e m  , w s z e c h w ła d / tw a  p o l ­
sk ie g o  lu d u  d o p e łn ia . -T y m  s p o s o b e m  ze s łu g i  n a r o d u ,  u ł a ­
m e k  j e g o  og łos i ł  s ię  j eg o  p a n e m .  M iułże  do  t eg o  p ra w o -<? 
d o  le g o  có d o  wszechwtadz.twaćludii  n a le ż y !  ijśie, n ie ,  i p o -  
t y s i ą c k io ć  p o w tó rz y m y ,  n io ,  U ła m e k  n a r o d u  p o s ia d a  i d o ­
p e łn i a  w s z e c h  w ła d z tw a  dla s ie b ie  ty lko , n ie  j e s t  p a n e m  ni 
ca łośc i  n i ’w iększośc i  N a r o d u ,  Z d z iw io n y  K ra j  p o s i a d a ­
j ą c y  s i ł ę  'w ysw obodzen ia  w ła sn e g o  z a p rz e c z y ł  E m ig r a c i i  
z je d n o c z o n e j  p rz y w łasz c ze n ia * ,  a c z u j ą c  p o t r z e b ę  w y o b r a ­
żen ia  sw ojego  z e w n ą t r z , n ie  zdo ln i- jeszcze  w  e m ig r a c y jn e j  
j e d n o ś c i  sw ego  o rg a n u  t t j rzyć  , a lb o w ie m  d o t ą d  n ie  u m ie  
d o s l r z e d z  ró żn icy  p o m ię d z y  c ia ła m i,  z k t ó r y c h  k ażd e  n a c e ­
ch o w a ło  się  wdzierstvyem w p raw a  k ra jo w e  i lu d u .  W y p r z e ć  
s ię  l eg o ,v v d z ie rs iw a , o d w o ła ć  pi z y w łasZ e z y ć ie l sk ie u c h w a ly ,  
z n a t u r y  swój n ik o g o  o b o w iązy w ać  n ie  m o g ą c e  , bo  gw a łcą  
k a r d y n a l n e  p r a w o  wsz.echwfadztw'a  n a ro d o w e g o  , a g d y b y  
m o c  m ia ly ,  w s t r z y m u ją c e  w ła sny  czyn  n a r o d u ,  a S zk o d l iw e ,  
Ę Ó ,p o zb aw ła ją  E m ig ra c ję '  z je d n o c z o n ą  k r a jo w e g o  zau fan ia  
i w tad żę  n a ro d o w ą  w t u ł a c l w i ę  o b a r c z a j ą  n ieW ykonalne-  
tęi  o b o w ią zk a m i  : j e s t  p i e r w s z ą  w ep o ce  dz is ie jszej  l u l a c -  
twa i K om jle . tu  p o w in n o śc ią .

N a i ó d  ż y ją cy  dla s i e b i e , s am  j e d e n  , p o j e d y n c z o ,  n ie  
j e s t ; ż y je  w ś r ó d  i n n y c h ,  z i n n e m i ,  i d la  i n n y c h . T a k  c h c ia ła  
O p a t r z n o ś ć ,  i w ło ży ła  n a  k a żd y  lu d  o b o w ią zk i  - w z g lę d e m  
L u d z k o ś c i , k t ó r e j  j e s t  c z ą s t k ą ,  do  k tó r e j  p o s t ę p u  p rz y c z y ­
n iać  sic  m u s i ,  p o d  k a r ą  w y k re ś le n ia  z ,p o c z tu  n a r o d ó w  i za-

. fs io 'x i jx o i  óia o t f c w r i  i . b K s w s s  o i ^ r e J j b w  s n  i b m



—  10 —

m arc ia  w sobie, zamarcia  w iecznego nakszla łl  Assyryi,Baby- 
lo n u ,  Cezarskiego R zy m u .  A dopók i n ie  zamrze w  sobie 
sam przez za tracen ie  wiedzy własnego posłannictwa i b y tu ,  
nada rem n ie  mocarze  świata , w ro g o w ie  popieranego p rze ­
zeń postępu , p rzy k ry w a ją  go całunem  m app urzędow ych. 
L u d zk o ść ,  kocha jąca  matka n a ro d ó w ,  p rzykłada  rękę  do 
o w eg o  ca łu n u ,  a gdziekolw iek  poczuje  bicie serca  n a ro d o ­
w ego , tam wiadomemi sobie  g ło s k a m i , zapisuje nazwisko 
jednego  ze sw ych  dzieci. T em i głoskami są  p raw a  n a ro d u ,  
są jego h is to ryczne  zasługi , są jego po s tan ow ien ia  na 
przyszłość. T a k  leż żyje dziś Naród po lsk i .G łos ić  to i czy­
nam i dow odzić  je s t  o bo w iązk iem  E m igrac ii .  Pojęły to 
polskie legjony , gdy w  Rzeczy-pospoli te j  f rancuzkie j  b ro ­
niły odrodzic ie lk i  św ia ta ,  i g łosicielki tych  p ra w  w olności ,  
ró w n o śc i  i b r a t e r s t w a ,  na k tó ry c h  Polska m iała  swój by t  
o d b u do w ać .  Pojęło to tu łac tw o  nasze odm aw ia jąc  służenia 
za narzędzie  m on areb iczn em  w ic h rz en io m  bib u ja rzm ie­
niom w" Algierze , w P ortuga l i i  , w H is z p a n i i ; a w n ie m o ­
żności działania zbro jnego  oddaje s ię  słowu.

Dzisiejszy ru c h  , j e s t  ru c h e m  odradzających  się , p rze ­
kszta łca jących narodow ośc i .  Są n a rody  k tó re  się sam e w 
sobie ustaliły  , urządzi ły  dla s iebie  formę spokojnego roz­
wijania swych dążeń .  W  n ich .  egoizm narodow y rządzących , 
kosm opolizm  podwładnych , zas tępu jąc  uczucie  b ra te rs tw a  
ludów  , niedozwala wzięcia początkowania w E urope jsk im  
piichu lub  poparc ia  początkow ania  cudzego. Zajęte 
sobą  zobojętniały dla P o l s k i , bo widzą w niej zaród po­
ruszeń k ló rcb y  ze snu  miłego przebudzić  je  m usiały . Ale 
są  ludy , k tó r y m  b rak  n ie ty lk o  postępowych urządzeń , 
ale narodow ej samoistności aby sobie takowe nadały ; są ludy 
jęc z ąc e  pod ja rz m e m  p o dw ó jnem  w ew nętrznego  i obcego 
ucisku. Dla n ich  pow stan ie  zbro jne  je s t  obowiązkiem , po ­
trzebą, ko n iecznośc ią ;  u n ich  n ie  przyniosą  pożytku same 
teó r je j  u  n ich  w szakże zna jdu jem y  pojęcie spraw y naszej , 
w spó łczu c ie ,  b ra te rs tw o  , bo los porów nał ich położenie z 
nasze mi W  n ich  ma Polska n a tu ra ln y ch  sprzymierzeńców,

| bo sam a do ich  liczby należy.

A Sa pom iędzy  niemi i takie , k tó r e  z Po lską  w spó lnośc ią  
rodu  zw iązane, jej po trzebu ją  p rzyk ładu  i n a u k i ,  by sp ro ­
stać w ykształceniu  przeradzającej sic E uropy  i n ie  dać uwi­
k ła ć  się w  sidła moskiew skiego  Caryzmu , któż jeżeli nie 
Polska , p o trą  li ich własnym językiem zbijać slawiańską 
Moskwy p ro p ag an d ę ?  K tó ż ,  jeśli n ie  o n a ,  pow tórzy  im 
W 'sposób zrozumiały wyrazy wolności , równości , gm ino- 
władztwa ? K tóż  pokaże im na sob ie  przykład  słowiańskiego 
n a ro d u  uc iśn ionego  przez tegoż ty rana  k tó r y  się ich o p ie ­
ku nem  głosi ? Któż jeśli nie P o lsk i  o d e rw ie  S taw ian  od 
sys tem u c a r s k ie g o , i przerzuci na szalę odradzających się 
ludów  ? A k tóż  jeś li  m e  Em igracija  ma do tego głos wolny 
i obowiązek do spełnienia  konieczny  !

P rzy jm ując  w iarę  ch rześc i jań sk ą ,  Polska w eszła  w z w ią ­
zek ze światem c h rz e ś c i ja ń sk im i  przyjęta na s iebie  w raz  
z innem i wszyslkiemi na ro dam i posłann ic tw o  krzew ienia  i 
o b ro n y  chrześc ijaństw a. Skoro  bałwochwalstwa do naw ra­
can ia  zabrakło  , skończyła się dla niej missija krzewienia  , 
pozostała ob ron a ,  zasłanianie  od n a p a ś c i , je d n a n ie  pokoju. 
Podnios ła  podówczas tiasło wolności w y zn ań , i  to b ra ters tw o, 
k tó r e  z pow odu ró żn ic  re l ig i jnych w pożyciu obywa te lskiem 
i p ub lic zn ćm  n ie  zna różn ic  pojedynczemu sum ieniowi ka- 
żdegozostaw ionych .S ta ła  sic p rzy tu łk iem  prześ ladow anych; 
zaszczepiając poli tyczne b ra t e r s ln o w y z n a ń  dokonała U nii  z 
L i t w ą ,  bo n ic  potężniej do lej U n ii  nie przyczyniło  s i ę ,  
jak uchy len ie  z obyw atelskiego życia uwagi na różn icę  wy­
znań. oh .ąd i i i - so  Jtoj jó’ió ) i , iD io d . \b i iJ

Św iat chrześc ijańsk i wówczas rozerw any  liył w nauce 
swej na s ek ta rsk ie  zaw zię tośc i , i k rw aw o  się rozdzierał .

D ługo  Polska od lej k ieski zasłaniała się tarczą podnies io­
nego b ra te rs tw a  i w o lnośc i .  P oc iąg n io na  nareszcie p o li tyką  
obcą  w ten  o d m ę t ,  dając s t ronn ic tw om  o tu ch ę ,  gotowała 
sobie nieszczęścia , zniszczenie  , wysilenie i upadek  : bo 
nic lak  o k ru tn ie  jej niedoli nie  z rządz i ło ,  jak  zażarte r e l i ­
gijne n ienaw iśc i .  O d s tęp u jąc  od swój missii b ra te rs tw a  , 
w nieszczęśc iu  swojem zaparła  s ię  n auki C h ry s tu sa  do m i­
łości bliźniego pow ołu jące j.

Na te względy tein więcej baczność o b ró c o n ą  być po ­
winna, że w  czasach naszych um ysł ludzki obudzony  został 
do kwesti i  re ligijnej i lo zs t ry ch n ien ie  myśli o b jaw ia ,  że 
Carska  ochydna po li tyka  bezecny podniosła w y m u ś  i p rze ­
śladowania. E m igracija  zjednoczona wyrzekła że każdy bez 
różn icy  w yznań  rów neż posiada p raw a  obyw ate lsk ie ,  za­
bezpieczyła wolność wyznali i objawiania  m y ś l i , albowiem 
sąd o tem  nie poli tyce  ale Bogu je s t  zostawiony. W  nauce  
C hrystusa  wyczytiijc  każdy prawa ludzkośc i ;  w niej rów ­
ność , wolność , b ra te rs tw o  są skazów ką dla każdego cz ło ­
wieka , są gminowtadzlwa posadą. Do spełn ienia  tego 
powołany je s t  w szerokiej przes trzen i ludzkości lud polski, 
a Emigraci ja zjednoczona jego  myśl objawiać , koić zaw zię­
tości , w du ch u  Boskim jednać  braci , a prześladowania 
p o tę p ia ć ,  i C arsk ie  niecne gwałty głosić i wystawiać ich 
o chy dę  nim  nadejdz ie  czas sp raw ied liw ośc i  Bożej.

D om ierzy  tć| sp rawiedliw ości w szcbm ocny O p ieku n  
sp ra w y  polskiej błogosławicie usiłowaniom k to r c  lud nasz 
sam dla swojego wyzwolenia się uczyni , ale wówczas za­
pyla  każdego jak  dalece w  lu łac tw ie  do utorowania d ró g  
p rzyczynił  się. J ak ie  wtedy czoło podnies ie  zan iedbujący  
się! A wszakże do spełnienia  posłannictwa tu łack iego  znój 
nie  tak t r u d n y  , bo przy  rozwinionycli myślach i do jrze­
wających pojęciach słowem swe przeświadczenia głosić zo­
staje . mówjącym , do ogłoszenia  s łowa środki u ła tw iać .  
Nie czem innem  ty lko  słowem zawiązują s j e , ożywiają i 
u trzy m ują  s tosunk i  z k ra jem ; nie czem innem  tylko słowem 
daje się światu okazać sprawa Polski , ucisk i g w ałty .  A 
głoszenie gw ałtów  jest św iadczeniem  za żyw o tno śc ią  n a ­
rodu k tó ra  je w y w o łu je .T ę  prawdę E m igrac ija  od początku 
lak si ln ie  czuła , tak ciągle  w y k o n y w a ła ,  źe k rzyw dzil i­
byśm y s ie b ie ,  gdybyśm y się nad n ią  za tizym yw ali  długo, 
jak gdybyśm y o polskości serc  naszych wątpil i.  Ale głosze­
nie słowa wymaga środków, m ańiles lac ii  l icznych , ob cho ­
d ó w ,  o dezw , d y s k u s s i i , d z ienn ikó w , wszelkiego rodzaju j 
publika! i ko rre sp o n d en c ii ,  bądź w znoszeniu się z K ra je m , 
tiądź w E m igrac i i .  Do tego potrzeba ś ro d k ó w  m aterjn l-  
n y e l i ,  sum iennego  p rzyczyn ien ia  się O b y w ate l i ;  a p r z y ­
czynienie  sie dostateczne będzie jeśli każdy obywatelskich 
dopełn i obowiązków ja k ie  zac iągną ł jako  Polak.

W szystko  to są p rzygo tow aw cze  środki,  k tó re ,  jeś li wy- 
czerpn ię te  nie zos taną ,  spraw a w czynie okaże się n iedosta­
teczną i ch ro m ą .  Przygotowania  przeciąg le  i jeszcze cokol­
wiek czasu po trzebu jące  , aby u przą tnę ły  n iepewności i 
zawady lak z kolei stałego lądu , jak  z m orsk ich  bałwanów , 
a ła twe na n ich  o tworzyły drog i .  W re  krew w żyłach , tleje 
w ybuch .  Czujemy przyśpieszone b icie  serca  i zb liża jącą  się j  
chwile boju i zwycięztwa; bo nic. Po lsk i n ie  podźw ignie ,  
nic jej zwycięztwa nie z jedna , ty lko  oręż i bój.  Poznał siłę 
swoje i samodzielność Naród i Lud polski i wyda do tego 
hasło. K ied y?  sp raw iać  się z lego n ie  mu polizehy , nam 
n iec ie rp l iw ić  się nie godzi: w ykraczalibyśm y, gdybyśmy o 
zbliżającym się czasie w ątp il i .  Dzień i godzina ta jem nicą  
pokry te ,  zajaśnieją odrę tw ia łem u światu na jm nie j spodzie­
wane , błysną w czasie w k tó ry m  może cisza wszelką mysi 
przyszłości przygłuszy. Czuwajcie, n a s łu ch u jc ie ,  stawajcie 
na swe p o s te ru n k i ,  b ierzc ie  się za ręce  aby  razem . Kiedy 
zabrzm i glos ludu do b r o n i ,  będzie  em igracy jnem u oho-
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w iązko w i koniec ale w tedy dla tych  jedynie  polskiego czynu 
p o c z ą t e k ,  k tórzy  w p e łn ien iu  em ig racy jn y ch  obowiązków 
do trw ają  do końca .

P ozdrow ien ie  i b ra te r s tw o ,

Prezes K om ite tu  Narodowego P o lsk ieg o ,  
fV orce ll S ta n is ła w .

C złonkow ie , Lelewel Joach im .
Z w ierkow sh i W a len ty .
S to llzm a n  K aro l.

S e k r e t a r z , T yszka  W ik to r .

XV° ro k u  Rewolucii Polskiej w 1845m E ry  C hrześci jań­
s k i e j ,  1° Października, w B ruxe ll i .

DO

TO W ARZYSTW A DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO.

Słyszeliście z głębi duszy polskiej wydzierający się głos: 
n na imie B o g a , byle razem , » a wy od braci osobno ch o ­
dzicie. C zem uż? Czy dla tego że w rodakach  nie widzicie 
B rac i?  —  N ie , —  czy dla tego że w n ich  rów neg o  sobie 
uczucia tejże co wasza myśli n iezna jdujec ie  ? —  Nie , —  
znacie  bowiem ich miłość Ojczyzny , ich wiarę ; widzicie w  
dążeniu  do ce lu  gm inow ładną czynność. Powiedźcież dla 
czego?  —  Ale wam powiedzieć nie wolno.

J a k t o n i e  w olno?  inamyż między so b ą w  E m igrac ii  naszej 
b rac i  coby się nakazowi milczenia dobrow o ln ie  p o d d a l i , 
lu b  s trachu  jak iego  u lę k l i?  —  Może wy O b y w a t e le ,  o tern 
wiecie.

N iedawno Bracia W a s i  ze z jednoczonej emigracii wzywa­
li W a s ,  b ra te rsk ą  życzliwością w ie d z e n i , wzywali was do 
zlania się w je d n o  : bez sk u tk u .  My tylko to przypom inam y.

Jak ież  wówczas środki rep re z e n tu ją c a  W as C en tra l iza -  
cija obrała ? rzuc i ła  się w obelgi , czernid ła  , rozsądku po­
zbawione w ywoływania. Klóregoż z W as dusza p raw o śc ią  
powodowana , boleśnego n iedoznała  w rażen ia  !

W ted y  pozwolono W am  usta otwoi^.yć! O  nie , nakazano 
i p rzep isan o  jak  macie mówić; i znalazło się z pomiędzy W a s ,  
O byw ate le  , k ilku co się zdobyli lak mówić jak kazano.

Są  rządy p ow tarza jące :  n iech  gadają  byleby p ła c i l i ; są 
inne co raz na zawsze zapowiedziały niech p łacą i milczą ! 
O byw ate le  , wedle nas c iężkie  to  są i upokarzające  w ięzy , 
gdy  żelazny palec milczenie na usta przyłoży. W g łu cho ­
cie  w iędnie  dusza, da je  się napawać truc izną  zobojętnienia  
i w s trę tu .  Skutk i despotyzmu i ty ran i i .

N ic  nowego nie mów im y , p rzy p o m in a m y  co było : a nic  
lepszego dziś. J a k a ż  p różn ia  , jaka  pustyn ia  o tacza W as  , a 
Wasza C entralizacija  rozkazuje.

Pracowita pszczoła przed dymem u cho dz i ,  Wasza C en tra ­
lizacija z kadzie ln icą  podchlebstw a za dy m em  g o n i , czołem 
bije p rzed  świecidlem dostatków , jak  ongi p rzepadie  rze- 
czy-pospolite  g reck ie  na dworze Xerxesa. Ludziom  wielkim 
k łan iać  się trzeba  aby  s ię m ałym i sta li .  Bracia ! dla was nie 
wielki z ląd zaszczyt.

Jak iż  kon iec  tego ? G reck ich  rzeczy pospolitych dem archy  
s t ra tego w ie  , d em agogi po dworach rozkoszu jąc  flot ty złota 
i  wyżebrane w sp arc ia  uzyskiwali,  dem okra tyczn e  rzeczypo- 
spo l i te  Persom  i Macedonom wydali. N iech Bóg uchowa 
aby p o d o b n a d la  Was przyszłość nie była zgotowaną.

Judasz  C h rystusa  w ręce  bezbożne poca łow aniem  wydal.
Życzliwy b ra t  nigdy dość często b ra ta  ostrzegać nie może. 

.Z p rz y p o m n ien iem  i p rzes trzeżen iem  nadb iegam y do p ro ­
gów' W a sz y c h ,  jeś l i  drzwi wchodu zatrzaśnięcie  p rzed  nami,

rozbijem piasek przed domem waszym w kurzawę , a od ­
chodząc  rzekniem  ; p rzyjdziem y później powtórzyć.

Przyjmijcie  b ra te rsk ie  pozdrowienie,
S ekre ta rz  K o m ite tu ,  P rezes  Korni.  N a ro . ,
T yszka  W iktor. W orcell S tan isław .

URZĄDZENIE 

KOMITETU NARODOW EGO POLSKIEGO

1845 roku.

Zadosyć czyniąc artykułowi 40 Ustawy, a bacząc na tnłackie po ło­
żenie członków Komitetu, oraz zawady obecne lub zajść m ogące, n a ­
stępujące urządzenia Komitetu przepisujem y w arunki.

Komitet radzący , składa się z Prezesa i czterech członków decydują­
cych ; tudzież z sekretarza i kasjera mających głos doradczy.

W szystkie pisma w imieniu Komitetu lub z Komitetu wychodzące 
podpisują Prezes i Sekretarz z w ym ienieniem : p rzy ją to  na p o siedzen iu , 

bo ich podpisy są podpisami poświadczającymi. Uroczyste akta gdy 
tego uznają potrzebę podpisują wszyscy.

W nieobecności Prezesa, prezyduje i protokół podpisuje członek w kole 
najwięcej głosów z wyboru Ba członka Komitetu mający.

Wyciągi z protokółów  i korrespondencje z polecenia podpisuje sanr 
sekre tarz ; pojedynczy członkowie Komitetu nic w charakterze człon­
ków nie podpisują, chyba w' kornmisscrjaeh sobie polecanych.

Trzech członków Komitetu Narodowego stanowi kom plet decydujący, 
dla tego jeśli ze zbiegu okoliczności trzech nie będzie mogło razem 
w jednćm  miejscu przem ieszkiwać, tedy w razach potrzeby od czasu 
do czasu zjeżdżać się będą w pełnym komplecie pięciu, lub tnnićjszym 
trzech.

Gdy uchw ała zapada w obecności Prezesa zostaje nie cofnioną, o jć j 
decyzii Prezes z sekretarzem  podpisem pośw iadczają.

W komplecie trzech w nieobecności prezesa zasiadającym, uchwala wy­
nika albo z jednomyślności trzech, albo z większości dw óch. W pier­
wszym razie przesyłają do Prezesa i Sekretarza dla ich podpisu i ogło­
szenia ; w drugim  razie jeśli się Prezesowi podoba, da sankcją ; jeśli 
takowćj odmówi uchw ała przesyła się do piątego członka k tóry  rów ność 
głosów rozwiąże.

Protokóły każdemu członkowi do rozpisywania otwarte.
Protestacii publicznćj żaden członek zanosić nie m ożechyba, że wprzód 

oświadczy na piśm ie chęć niezłom ną usunięcia się ze składu : ośw iad­
czenie takow e jest niecofnione.

Kassjer utrzym uje ciągłe z kom m issjam i, g m inam i, i korrespon- 
dentam i ra c h u n k i; utrzym uje iięg ę  wchodów i rozchodów i kontrolę 
płacących, a co miesiąc Komitetowi daje do protokółu relację o kasso- 
wości, naznacza kassjerów  wydziałowych i poborców .

Działo się w bruxelli na posiedzeniu z d. 23 W rześnia 1845 r.
Sekretarz Komitetu, Prezes K om itetu,

T y sz k a  W ik to r . W orcell S tan isła w .

KOMITET NARODOW Y POLSKI.

W mićjsce Kom issii A d m in is tr a c y jn e j  w e Francji, i D cleg a c ii 
w A nglii,— które ninićjszćm znosi, — zaprowadza tak w jednym  jak 
drugim  k raju  swoich P ełn o m o cn ikó w , z których każdemu powierza 
kierunek adm inistracii i kassowości mićjscowćj.

P ełnom ocnikam i tym i są członkow  ie K om itetu .

K assjera  g łów nego  i  S e k re ta rzy  wydziałów m ianuje Komitet. 
Pełnomocnicy, w razie potrzeby przybićra ją do pomocy p ła tn y c h  p i­

sa rzy  .
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Kassjer główny przebyw a we F rancii;— zajmuje się pod zarządem 

pełnomocnika, wszelkiemi z kassowości płynącemi czynnościami; — za 
cały ruch kassowości odpowiedzialnym b ę d ą c , wyznacza ze swego ra ­
mienia odpowiedzialnych względem niego Kassjerów W ydziałowych, w 

Anglii i innych gdzie się tego okaże potrzeba, krajach  — i tymże stoso­
wne w ydaje przepisy.

W okolicznościach wątpliwych, wymagających narady, pełnomocnik 
we Francii, zasięga zdania K assjera głównego i Sekretarza Pełno­
mocnik w Anglii Sekretarza i Kassjera wydziałowego.

Sekretarze zastępują nieobecnych Pełnomocników w ich czynnościach.
W razie ubytku Sekretarza łub Kassjera, Pełnomocnik Komitetu mia­

nuje tymczasowego zastępcę, i nowego kandydata Komitetowi do no- 
minacii przedstawia.

Pełnomocnicy zostają w bezpośrednićm porozumiewaniu się z Komi­
tetem Narodow ym, i są głównymi jego uchwał i poleceń wykonawcami.

Pełnomocnik we Francii wraz z Sekretarzem, trudnią się ogłasza­

niem pism wydawanych.
Sekretarze pełnomocników znoszą się z Sekretarzami Gmin i pojedyn­

czymi, w obrębie ich działań znajdującymi się, korrespondentam i.— 
Sporządzają miesięczne ze swych czynności spraw ozdania i takowe Ko­
mitetów i regularnie, na ręce Pełnomocników składają.

Działo się w Rruxelti dnia 27° W rześnia 1845.

Sekretarz Kom itetu, Prezes Komitetu Narodowego,
T y sz k a  W ik to r . W o rce ll S ta n is ła w .

Ogłoszenia.

KOMITET NARODOW Y POLSKI

Uwiadamia że w skutek postanowienia swojego z dnia 27 W rześnia 
r. b . ,  poruczającego miejscowe administracyjne czynności pełnom ocni­
kom , przeznaczył pełnomocnikami swojemi :

W e F r a n c i i ,  członka swego Obyw atela W a le n te g o  Z w ie rk o w -  
sk fcg o , mieszkającego w Versailles ( departem ent dc Seine-et-Oisc ), 

rue de Vergennes n° 21 ;
W A n g l i i , członka swego Obywatela K a r o la  S to lz m a n a ,  m ieszka­

jącego w L ondynie , 11, L ittle Drum m ond S tree t Somers’ Town.
Em igracją zjednoczoną w Ameryce zamieszkałą przyłączył do wy­

działu przez pełnom ocnika we Francji adm inistrowanego.
W innych Krajach zamiszkali członkowie Em igracii zjednoczonój 

znosić się będą wprost z Sekretarzem Komitetu Narodowego Obywa­
telem W ik to re m  T y szk ą ,  m ieszkającym w B r u x e l l i  , rue R uysbroek 

n° 56.

itruxc lla , dnia t"  Października 1845 roku.

Sekretarz Komitetu Narodowego , 
T y s z k a  W ik to r .

KOMITET NARODOW Y POLSKI.

Uwiadam ia że Kassjerem swym obrał Obywatela N apoleona  Szu -  
n iew icza ,-/. w ładzą naznaczania Kassjerów wydziałowych pod w łasną 
odpowiedzialnością. Wszystkie przesyłki pieniężne, raporta  kassowe i 
przedstawienia tyczące sią kasow ości dla Komitetu przeznaczone, przy­
słanymi być m ają pod jego lub stosownie do jego rozporządzenia , 
pod adresem  Kassjerów' wydziałowych. Adres Kassjera głównego jest : 
rue St-Dom inique d ’Enfer n° 12 , w Paryżu.

llruxella , dnia I Października 1845 roku.

Sekretarz Komitetu Narodowego ,
T y sz k a  W ik to r .

KOMITET NARODOW Y POLSKI

Uwiadamia że stosownie do postanow ienia swego z dnia 27 W rze­
śnia r. b ., którym  sobie m ianowanie Sekretarzy wydziałowych za­
strzegł , Sekretarzem  w ydziału we Francii m ianował Obywatela 
Jó ze fa  D y b o w sk ie g o , mieszkającego w P a ry ż u , rue Jacob n. 2 3 .— 
Wszelkie pisma z Francii dla Komitetu przeznaczone wyprawianemi 

być mają pod jego adresem.

Rruxella dnia 6 Października 1815 roku.

Sekretarz Kom itetu N arodow ego, 

T y s z k a  W ik to r .

KOMITET NARODOWY POLSKI.

DO EM IGRACII POLSKIEJ.

B r a c i a  ,

Przed laty trzynastą, gdy proch z ziem i ojczystej lgnął 
jeszcze do naszego obuwia, gdy krew wrzała ledwo przer­
wanym rew olucyjnym  czynem , i dusze czerpały w serca  
natchnieniach instynkt obow iązków  ojczystych, nikt n ie  
tłum aczył młodemu lułaclw u że św ięcenie uroczyste ro ­
czn ic R ew olucii naszej było pow innością względem Ojczy­
zny, usługą sprawie polskiej św iadczoną, sposobem naj­
właściwszym  pełnienia posłannictwa naszego pomiędzy 
bratniem i ludam i. Ani leż głos ludowy braci naszych żo ł­
nierzy potrzebował z daleka zaklinać nas « aby razem, na 
miłość Boga i O jczyzny razem!  » I razem i poważnie zbie­
rali sie bracia Polacy, i braciom  z obcych Narodów op o­
wiadali Ojczyzny swej prawa, w alki, przygody, cierpienia, 
i n iezachw ianą niem i w odrodzenie i siły swe w iarę.

Odtąd w spom nien ia  krajowe u w ielu  przebrzm iały, tłu ­
m ione wrzaskiem w ew nętrznych  rozterek, i w ielu naw et, 
xvśród osłupienia sprawionego zawodnością stronniczych  
ob ietn ic , zwątpiało o użytku publicznych obchodów , o 
potrzebie wspólnej manifestami w e w spólnych wspom nie­
n ia c h , o obowiązku bycia przedewszystkiem  polakam i, a 
zatem niedozwolenia aby w  obec rewolucyjnych pamiątek  
względy stronnictw  lub osób zrywały polskie braterstwo. 
Kiedy 'w ięc jed n i, pogardzając em igracyjnetn podaniem , 
zaniedbują św ięcen ia  pierwszego ze świąt narodow ych , a 
drudzy go nadużywają na korzyść wyłącznych sw ych kote- 
ryjnych widoków . naszym jest dziś obowiązkiem przypo­
m nieć zapom niane braterstwa narodowego hasło i wezwać 
wszystkich na tułaetw ic b r a c i, by pod tern R ew olucii Lu­
du jiolskiego jedynem  hasłem zeb ra n i, razem urządzili jak  
najgłośniejszy i najpubliczniejszy piętnastej listopadowej 
rocznicy obchod , i aby uczcili go razem.

Niech po Emigrantów braterstwie w dzień jej krwawych 
urodzin , Ojczyzna w nich pozna swe dzieci.

N iech po stałości Polaków w oddawaniu czci swej Oj­
czyźn ie , niech po jej wierze xv sw e prawa i siły  , po jej 
pośw ięceniu się dla narodowego swego obowiązku , Ludy 
wolne Europy w  Polsce poznają siostrę , Ludy na wolność 
się w ydobywające, przewodniczkę W w yzw olenia zawodzie.

Początkowanie obchodów w zjątjuż przed laty duch na­
szej O jczyzny, obecny w pośród zebranych na pierw szej 
z rexvolucyjnych rocznic ; dziś w ięc przypisać je  sobie nikt 
nie może mieć prawa ; bo kto dziś xvzywa, powtarza jeno  
Polski pierwiastkowe w ezw anie, i nie będzie spierał się o 
pierwszeństwa) , kto się jej duchem  przeniknął.

Otóż duch ten będzie znam ieniem  odznaczającem praw­
dziw ych jej wysłanników. Niezdoła bow iem  przemówić 
szczerze w im ie Ojczyzny ca łe j , samoistnej i jednej , kto 
z praw ojczystych wyłącza część jej m ieszkańców , kto je -
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dność jej rozrywa na siany , sekty  , stronnictwa ; kto  n ie -  
podlcy lość  jej g w a ic i  narzucając jej  o b c y c h  albo d om ow ych  
p a n ó w ,  k to  przeczy ludowem u w szech w la d z tw u  Czy w  
Kraju czy w  E m i g r a c i i , k t o ,  jednem s ło w e m ,  przyszłego  
narodow ego  b y lu  nie  opiera na cywilnej i po l i tycznej  r ó ­
w n o ś c i , a zatem na ludzie.

O by  w im ien iu  takiej P olsk i  wzywających było  najwię­
cej ! —  P o m im o  l iczby stanowić będą jedno , bo jedne i 
n iepod zie lną  wyobrażą P olskę  , której du ch  , s lawając  po­
m iędzy n i m i , b ędz ie  im rozjem cą i węzłem .

W y  zatem , cośc ie  ten w ę z e ł  już pom iędzy  sobą u z n a l i , 
W y, Bracia ze  Zjednoczonej Em igracii  Po lskiej ,  dajcie  
braterstw em  sw em  przykład,  łą cz c ie  s ię  ze wzywającym i  
w e w z y w a n iu ,  z naradzającymi się w  naradach ; łączc ie  
s ię  w  w yb orze  p r z ew o d n ic zą c eg o ,  bo prawdziwym prze­
w od niczą cy m  będz ie  Polska ,  a kogo  pow oła  w y b ó r  w ta­
kim duchu odb y ty ,  len g o d n ie  ją  w przew odniczeń iw za­
s tąp i  ; łączc ie  s ię  zwłaszcza w ob iorze  najstosowniejszych  
do m iejscow ości  śr o d k ó w ,  by  n ic ly lko  uczucie  braterstwa  
n arodow ego  nie  poniosło  no w eg o  szwanku, ale by  p o d n ie ­
s io n eg o ,  rozszerzonego  lego  uczucia użyć ku najw łaści­
w szem u c e lo w i :  złożenia w o b e c  ludów bratnich g łośnego  
św iadectwa prawom nieprzedaw nionym  i narodowej wierze  
O jczyzny.

A gdy przyjdzie  do  podzie lenia  s ię  c iężaram i o b c h o d u ,  
nie  dajcie  s ię  n ikom u w y p rz ed z ić ;  a lbow iem  k to  Po lską  
j e d n o ść  za ce l  so b ie  obrał ,  ten go najlepiej d o p n ie  w y śc i -  
gając w pośw ięcaniu  s ię  in n y ch .

O  sk utku  waszych usiłowań K o m ite t  u w ia d o m io n y ,  
ogłosi  je g o  o p is ,  i pocieszy  w idokiem  waszej wytrwałości i 
b ra terstw a  c ie rp ią cą  pod jarzm em  trzech k ą to w n ik ó w  
O jczyznę.

D n ia  18 Października 1815 roku.

P o zd ro w ie n ie  i Braterstwo,  
przyjęto na p o s ied zen iu ,

S e k r e ta r z , Prezy d u j ą c y ,
Tyszka  W ik to r .  Worcell S tanisław.

' * * ' "l—— i‘~   —  -

1)0 E M IG R A C II P O L S K IE J ZJED N O CZO N EJ.

Obyw atele ,

K om itet N arodow y pow ierzy ł mi pełnom ocnictw o' zaw iadow ania  we 

F ran c ii in te re sam i E m ig rac ii Z jednoczonej. P rzy jm u jąc  pow inność 

p rzew odniczenia  W am  w spełn ian iu  W aszych obow iązków  dla Ojczyzny 
i L udzkości, od  W ładzy w olnym i g łosam i W aszem i w ybrane j, od W ładzy 

n a  członka k tó rć j po raz  d ru g i m nie  pow ołaliście , uzn a łem  za s to so ­

w ne rozpocząć spełn ian ie  m ego  o b o w iązk u  od  p rzesłan ia  W am  tych 

k ilku  w yrazów , w k tó ry c h  znajdziecie  sk rócony  w yk ład  m ych w idzeń 

i nadziei.

Nie od  dzisiaj służę n a rodow ćj sp raw ie , przeży łem  la t wiele niedoli 

N aro d u , orężem  i radą  spełn iałem  o bow iązk i ob y w ate la  w y ja rzm ia ją- 

cego się K raju , i na d ług iem  o p arty  d o św iadczen iu  pow iadam  Wam 

B racia : n ie ma p rzyczyny zw ątp iać  o pom yślne j przyszłości.

Nic m yślę  W as łudzić p lonnem i m arzen iam i, n ie jestem  w w ieku  w 

k tó ry m  uniesienie  nie odróżn ia  życzeń od  nadziei. P o trzeb  narodow ćj 

sp raw y , tru d n o śc i jak ie  z łam ać m usiem y zasłan iać  W am nie m yślę  ; 

O byw atele  N aro d u  w yw alcza jącego  swą w o ln o ść , pow inniście  um ieć z 
m ocą du szy , bez zam ru żen ia  oczu pa trzćć  w p rzepaśc i, spokojnie m ie­

rzyć ich g łęb o k o ść , i n ie  s tracić  w ia ry  że po za niem i je s t  n iew ątp liw ie  

zbaw ien ie  O jczyzny. W idziałem  Kraj nasz w niebespieczniejszćm  niż 

dzisiejsze położeniu  i w idz ia łem  ja k  się z n iego  dźw igać po trafił.

D żw ignienie i upadek  nasz od nas sam ych  zależy, trz e b a  chcieć aby 

m ódz losow i rozkazyw ać .

L a t k ilk a  up łynęło  nąm  w spó ln ie  n a  u s iłow an iach  złączenia E m i­

grac ii w7 jed n e  cało ść . JNie uw ażajcie  tych  la t  za s tra co n e . Są to n a j­

p raco w itsze , najzasłużeńszc d la  K raju  la ta  tu ła c tw a ;  lcczem y siebie  i 

b ra c i z w ad  n a jg łąb ić j m oże w  N arodzie  zak o rzen io n y ch ; tak ie  u s iło ­

w anie  jednym  dn iem  się nie sp e łn ia . Prócz in n y ch  p rzyczyn , k tó rych  

osłan iać  n ic m yślę , upad ła  R zeczpospolita  P o lsk a  odrzuceniem  przez 

jćj s tro n n ic tw a , o bow iązku  n a ro d o w ćj jedności w d z ia ła n iu ;— sam i 

jed n i w  E m ig rac ii o św iadczy liście  gotow ość tem u p raw u  p o d d ać  po­

jedyncze  w id zen ia . Sam i je d n i  w E m ig rac ii p rzy rzekając  oby w ate lsk ą  

uległość  w aszem u rządow i zachow ujecie  sobie  p raw o ro zw ażan ia , są ­
dzenia jego  d z ia łań . W aszym  z baw iennym  d la  K ra ju  w idzeniom  do tąd  

jed n o m y śln e  na  tu łac lw ie  n ie odpow iedziało  w spółczucie; lecz o trz y ­

m aliście  pow szedn ie  poszanow anie, a  tak o w e  w strzym ało  w iele n ie ­

szczęść k tó re b y  w b ra k u  w aszćj p ra cy  p raw d o p o d o b n ie  n a stąp iły . 

C hociaż  W am  stro n n ic tw a  u rą g a ją , choć przeczą w aszem u by tow i i 

d z ia łan iu , n iem a przecież żad n e g o  k tó reb y  w aszem u  w pływ ow i m niej 

w ięcćj n ie u le g a ło .
P rze trw a liśc ie  też w iele b u rz  w ew nętrznych . W otow anie  się p rz e ­

d łużało , i zaraz  w ołano  że w otow anie  się n ig d y  n ie  s k o ń c z y ;— z a ­

szły n ieporozum ien ia  w P o itiers  i zaraz  w ołano że Z jednoczenie rozb ite . 

A przecież i w o tow an ie  skończy liśm y, i chw ilow e osób n ieporozum ienia , 
w pojęciach różnice, nie rozb ity  tego co m ia ło  n a ro d o w ą  podstaw  ę b y ­

tu .  N adeszły  trudn ićjsze  oko licznośc i w yn ik łe  z w y p ad k u  p ie rw szych  

w y b o ró w ; i  w tenczas znow u zew sząd w ołano  że Z jednoczenie się ro z ­

p a d a ; tym czasem  złow ieszcza w różba  po k aza ła  sję m y ln ą . J a k  w asi 

Ojców ie z każdej b itw y , ta k  wy z tćj trudnośc i w yprow adziliśc ie  p rze­

rzedzone  szeregi i n ie tk n ię ty  w asz s z ta n d a r ! S ta n ą ł p ierw szy  K om itet 

z trzech  złożony o só b ,n ie p rz y c h y ln e  n am  w idzen ia  ustępow ać  zm uszo­

ne, kończy ły  w o łan iem  : K om itet z p ięciu  n igdy  nie s tan ic  ; tym czasem  

zaś  rob iły  naw et o tw a rte  k rok i k u  rozp rzężen iu  d z ia łań  naszych , b io rąc  

na zeb ran iach  p a trjo tyczną  b a rw ę  daw ały  na nich jako  i przez d ru k  rad ę  

bezczynności. Mimo przeszkody s tan ą ł K om itet z pięciu . S tało się w szy­

stko  coście zam ierza li i w szystko  się s tan ie  co siln ie  zrob ić  zechcecie.

S tronn ic tw a przecież b ro n i n ie złożą, b ę d ą  w am  m ów ić o n iem o żn o ­

ści jed n eg o  z członków  zajęcia się p racam i K o m ite tu , b ę d ą  w am  m ó­

w c i e  w asza W ładza n ie  odpow iada  w aszym , n ie odpow iada  n a ro d o ­

w ym  po trzebom . L in ie jc ie  b ezstronn ie  i spoko jn ie  p rzy jąć  te  n ag an y , 

rady , u w a g i; ocenić je  w edle  ich w ażności, sk o rzystać  z tego co w nich 

dobrego  będzie, resztę  zapom nieć, p rzebaczyć, niczćm  się od  d z ia ła ­

n ia  nie zrazić. N ie pozw ólcie n igdy  ab y  czyjekolw iek n iechętne  słow u 

popłoch w śró d  w as rzucić m ogło .

W dz ia łan iu  w aszćm  liczcie zaw sze, ja k  m acie  p raw o, na u d z ia ł  

szczćry w aszego Kom itetu i u rzęd n ik ó w  przezeń  nom in o w an y ch , liczcie 

ja k  naw zajem  K om itet w asz liczy na  silne poparcie w asze. Jes teśc ie  

członkam i w olnego społeczeństw a, bezw ątpienia  w iniliście we w łaśc i­

wej m ierze  u leg łość  W ładzom  przez was w y b ran y m , lecz na  tćj u leg ło ­
ści an i się zaczynają  an i kończą najcelniejsze obow iązk i w asze ;n a leży  

także  w spierać  W ładzę i w otem  i da tk iem , lecz d a le j jeszcze, po za j e ­

d nym  i d ru g im  nieinnićj w ażny  je st obow iązek  co chw ila  w sp ieran ia  

jć j św ia tłem  w aszem , d o d aw an ia  jć j  o tuchy  w y trw a ło ścią  w aszą . G dy-- 

by  nas lad a  n iepow odzen ie  zn iechęcało , lada  n ieprzy jem ność osob ista  

choćby czasow o obo ję tnym i d la  rzeczy publicznej czyn iła, n ig dybyśm y  

nic w ażnego an i p rzedsiew ziąść  ani w ykonać  n ie m ogli.

K om itet w asz , w idząc szczupłość  funduszów  publicznych  a w ielkość 

narodow ej po trzeby  , p o stan o w ił w obecnym  stan ie  rzeczy i dzisiejszy i i i  

swym  sk ład z ie  zaw iesić p a ra g ra f  41 U staw y O rganicznej, przyznający  

m u s ta łą  m iesięczną p łacę . Pod róże  Członków  K om itetu , w celu w sp ó l­

nego porozum ienia  się odbyw ane, tak że  z p ryw atnych  podróżu jącego



funduszów  ponoszone będ ą . W szyscy U rźędiiicy prżez K om itet 

now an i bezp łatn ie  rów nież sw e o b o w ią z k i 'd ó jie tn ią . 

sw y ch 'ó só b , K om itet d la sp raw y  sk ąp y m  b y ć  n ie m y ś l i ; i d la p o rzą d k u  

b ió ra  we F ra h c ii ,s ta łe g o  pom o'cnika p ta tn e g o  u trzym yw ać  m a zam ia r; 

i p rzed  żadnym  w ydatk iem  dla rZceZ’y' pub licznej ''u ży teczn y m  w m ia rę  

sw ych zasobów  nigdy się n ie  cofnie, pew ny w aszego p o p a rc ia , pew ny 

iż w dz iałan iu  pub licznem  nic d ro b n ą  oszczędność na p ie rw szy m  należy  
mleć w zględzie.

O sta tn ie  słow o m oje do W as dz iś  zw rócone  będ zie  słow em  b r a te r ­

s tw a. N ie ty lko  Ifczbą leez jeszcze w ażnośc ią  i św ię tością  ce lu  najw yżej 

m iędzy s tro n n ic tw am i E m ig racy jnem i postaw ieni n ie zapom inajm y żc 

nie je steśm y  całością, że po za n am i są w  E m ig rae ii usiłow ania  bezw ąt- 

p ien ia  b łęd n e  w zasadzie, SzkódliW e w sw ym  k ie ru n k u , k tó re  przecież 

nie raz  i w  n a jw ięk sze j liczb ie  swych po jedynczych  osó b , Szliichetnemi 

na tch n io n e  są p o b u d k am i. U m ićjniy d la m ylnych  w idzeń  ciągłe  zacho­

w ać w y rozum ien ie , d ła  ludzi co do tąd  z n am i n ie są połączeni w dz ia­

łan iu , c iąg łe  zachow ać b ra te rs tw  o. M ylnie dz ia łających  n ie zachęcajm y 

do bezczynności, bo  ty lko  szu k a jąc  dob rć j d ró g i m ożna zejść  z b łę ­

dnych ścieżek , i może więcój od nas oddalony  ten k to  bezczynny w śród 

niedoli N a ro d u , ja k  Ich k to  się m yli w W yborze k ie ru n k u  sw ego  dzi­

siejszego d z ia łan ia ,

Pozdrow ien ie  i b ra te rs tw o ,

S ek re ta rz  W ydziału , Pełnom ocnik  K om itetu  NarodoW egri,

D y b o w ś k i  J ó ze f .  Z iM c r  koicsle i  i W a le n ty .

DO SE K R E T A R Z Y  I  K ASSIEROYV GM IN.

Jes teśc ie  w raz  z nam i u rzędn ikam i Emigracy jnego  ciała, 
jak  my powołani na wasze miejsca zaufan iem  w spó łroda­
ków , jak  my bezpła tn ie  spehria iący  wspólne o b o w ią z k i ,  
nie zapom ina jc ie  że przed h is to r i ją  i przed uciśn ionym  n a ­
rodem  będziem się k iedyś musieli podzielić5 odpow iedz ia l­
nością za k ie ru n e k  narodówćj sp r iw y .  W spólna nas czeka 
przychylność  rodaków  lu b  w spólna  nagana.  Cieszmy się 
n adz ie iąże  na p ierw szą  zasłużem. K o m ite l l iczy  że go d w o ­
ja k o  wspierać zawsze b ędz iec ie ,  raz dodąiąc  mu ra d y ,  d rug i  
raz dopełniając ściśle jego polecenia .

Pierwszym każdego z was j e s t  obowiązkiem znać d o k ła ­
dnie s t a n ,  u sposob ien ie ,  ży czen ia ,  dążności rodaków za­
mieszkujących len d ep a r tam e n t  w k tó ry m  Gmina wasza j e s t  
położona. N im dalszych, ważniejszych w tym p rzedm ioc ie  
objaśnień K om ite t  od w as zażąda, zechcie jc ie  mu niebawem 
przesłać listę i adresa  osób  w dep ar tam e n c ie  k tó ry m  W y ­
wód Słowny i p isma Zjednoczenia  uży teczn ie  przesyłać n a ­
leży. W  tym objaśnieniu  ja k  w całem dzia łan iu  waszem nie 
w ą tp ię  iż się Żadnym stronniczym  w idok iem  kierować n ie  
będziecie. Czy kto należy dó Z jed . czy n ie ,  czy mu sprzyja 
czy je s t  p rzeciwny, gdy się chceob jaśn iać  o dzia łan iach  Zja, 
jak przys ta ło  na obywalela dla sprawy p ub liczne j  nieoboję­
tn e g o ,  nie należy s taw aćna przeszkodzie tem u  ob jaśn ien iu .  
Lecz z d rug ie j  s t rony  gdy kto  nie chce  słyszeć o p racach  
swych braci ,  z darm o  dawanem p ism em  n-apraszać się nie 
należy. Widzieliście niedawno jak  je d e n  Trzeciego M a ja  
k o re spo nd en t  z A m iens  żalił Się że mu WyWud S ło ­
wny przysłano; nie wiemy czy skarga jest bardzo s łuszną ,  bo 
skarżącego się nic mamy na liście ad resów  i

wno sporządzone, przez s ek re ta rzy  i k o r r c s p o n d c n ló w  t \  
każdą zm ianą  nie p ros tow ane, m p g ą  n iek iedy  być mylne. 
Do waś należy zm nie jszyć  częstość; tych my tek , w yprzedza­
jąc to, co sami interesowani n iek iedy  z rob ićby  m og l i .

Pozdrowienie  i b ra te rs t  wo 
S ek re ta rz  W ydzia łu  , Pe łnom ocn ik  K om . Naród.

D y b o w sk i  J o ze f .  /w ie c h o w s k i  W a l  en t y.
•>ioi.;b  . j i i j - d i / t  i i m i g i m r l  j - u n w o c n b o jN  o s  . b a i f f . y W  
i m ; - ) i i j u 7 / y . v «  ox  ąia u i n . v u d  , b i , ! / ł / . v i ( j  i ń ó w a  u e  v / J s i O t m d  

b i b a  n  ę z n m r l i .
!J o , 7 / n . v b / / !; i ( |  o , l  , o g o o n x u i i Ii c v d ' n  o s  i o d  v >  y / n i e  

Turowski Antoni, w Clanfećy, dnia 21 Lutego IS i 5 ,  członek 
Zjednoczonej Kmigraęii.

Gurzkowski Andrzej v W Toiulonje, jjjgją \ 7 Marcą, .18A5, .czło­
nek Zjćdnoczonćj Einigracii. um im ej via im a •••,.! •••u,,. 

Domański Grzegorz, w P an żn  , dnia 29 Alai’cd 1855, członek 
Zjednoczonej Kmigracii.

Sielecki Jan, w Paryżu, dnia 16 Kwietnia 1855, członek Z. B. 
Bukowski J a n  w l ’erigueux, 15 Maja 1855.
Witkowski Toipasz, vv La Rochelle, 17’ Maja 1815, rodem z 

powiatu Rosieńskiego, członek Zjednoczonej Emigraeii. 
Szpakowski Józef, w. Paryżu, d n ia : 7 Uzerwca 1845, członek 

Zjednoczonej Kmigracii.

Markowski Piotr, w Londynie, dnia 12 Lipca 1815, uczeń 
uniwersytetu Wileńskiego a w 1830 powstaniec. W Kmi­
gracii miał udział w wyprawach do Szwajcarii i Sabaudii; 
był członkiem Zjednoczonej Kmigracii, później członkiem 
Towarzystwa Trzeciego Maja.

Rohoziński W iktor,  w Troyes, dnia 17 Lipca TK'f.f. 
Paszkowicz K azim ierz , w Paryżu, dnia 29 Lipca 1845; przed 

rewoluciją kapitan należał do Związku, w rewolucii do- 
wódzęa, .13 pułku, picfh. liniowej ; \v Kmigracii miał udział 
w wyprawie do Szwajcarii, złożony na cmentarzu Mont­
m artre w grobie na wieczność zakupionym.

Kubańską Teofila,, w JS.esąncon, dnia 30 Lipca 1815, z Litwy, 
żona majora 13go pułku ułanów.

Monkiewicz Tadeusz, w Anzin (jNord), we Wrześniu 1845, 
llolfmanowa Klementyna (« Tańskich),'  w Paryżu, dnia 21 

Września 1815, żona byłego dyrektora Itauku, autorka P a ­
m ią tk i po dobrej M atce.

Sosnowski Józef, w New-York (Ameryka) 1855, rodem'z Klo­
cka ,(;Ią,t\y(t;},były oficer, wojsk moskiewskich i kawaler krzy­
ża polskiego, zostawił wtlowę z trojgiem dzieci.

Nowosielski Jan w Maryland (County o f  Cumberland),

Wyszedł z druku : Żywot P io tra  Ł agow skiego, pułkownika 
wojsk Polskich, z popiersiem , przez Leona Stąpowskiego, 
cena cent'. 75, z prżókyfką 85. Można nabyć w biurze Zje­
dnoczonej Emigraeii, rue St-J’aćques N'0 IG8.

W'Drukarni M A IST R A SSE  et Gic , place Cambrai, u. g.
pt aw d o p o d i^ ę  1° T _

VN 1 V. lA G ELti

ńomi- j bn ie  n ic  m u n ie  posłaliśmy. Ilądź co bądź , adresa  nasze d a -
Soisły ćo Mo ' " "


